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  Prolog– Bruga, Belgia


  Gorące sierpniowe powietrze otuliło całą sylwetkę Halvor, kiedy opuściła budynek studia. Nieco silniejszy powiew wiatru rozwiał długie blond włosy, niszcząc skrupulatnie poprawianą przez kilka ostatnich godzin fryzurę. Praca na planie zdjęciowym była dla niej przede wszystkim zabawą, ale powtarzane do znudzenia ujęcia iciągłe zmiany koncepcji bywały męczące. Zakończenie dnia niosło ze sobą ulgę wpostaci wskoczenia we własne wygodne ciuchy oraz pozbycia się wyrazistego makijażu.


  Halvor przetarła zmęczone od nadmiaru cieni ituszu powieki, zaraz potem wsuwając na nos okulary przeciwsłoneczne, awmyślach dziękując samej sobie, że wtorebce zawsze nosiła płyn do demakijażu. Marzyła już tylko ojak najszybszym dotarciu do hotelu, wejściu pod prysznic iodpoczynku przed jutrzejszym powrotem do San Francisco.


  Brugia była miejscem niezwykle urokliwym. Kręte uliczki, charakterystyczne budynki iliczne kanały, które nadawały temu belgijskiemu miastu iście wenecki sznyt. Wszechobecna woda łagodziła skutki wysokich temperatur, choć spędzenie siedemnastu lat życia wsłonecznej Kalifornii sprawiało, że żaden upał nie był Halvor straszny.


  Dziewczyna zulgą opadła na tylne siedzenie taksówki, podając kierowcy adres iwmiędzyczasie przekopując torbę wposzukiwaniu butelki zwodą. Zamiast niej wyjęła jednak nachalnie wibrujący telefon, na którego ekranie pojawiła się wiadomość od mamy.


  Halvor westchnęła. Doskonale pamiętała liczne awantury związane ztym wyjazdem. Piastujący wysokie stanowiska rodzice nie potrafili– albo nie chcieli– zrozumieć, że na życie można było zarobić inaczej niż jako wzięty prawnik czy szanowany wmedycznym środowisku lekarz. Bycie influencerką, modelką, aktorką czy jakąkolwiek inną gwiazdą było wich opinii głupim wymysłem leniwej nastolatki. Państwo Gastrell zpremedytacją ignorowali fakt, że ich młodsza, leniwa irozkapryszona córka od kilku lat skrupulatnie budowała swoją pozycję wmedialnym świecie.


  Zaczęło się niewinnie, bo od pokazywania na Instagramie zrobionych przez siebie zdjęć. Początkowo były to krajobrazy inajpopularniejsze miejsca San Francisco, zczasem portrety, apotem dokładnie przygotowywane sesje, wktórych amatorskimi modelkami były koleżanki ze szkoły. Zczasem pojawiało się jedzenie, kosmetyki ipropozycje stylizacji, arosnąca popularność iliczba obserwatorów sprawiły, że jej profilem zaczęły interesować się coraz większe marki. Miała siedemnaście lat, kilka milionów obserwatorów, ana koncie wiele współprac, zczego jedna znich dotyczyła właśnie wakacyjnego wyjazdu do Belgii, gdzie przed tygodniem pojawiła się zgrupą kilku swoich rówieśniczek zagencji.


  Normalni rodzice byliby dumni ztego, jak rozwija się ich dziecko, jak samodzielne jest ijak wiele potrafi załatwić bez znajomości oraz układów. Ona zkolei mogła liczyć jedynie na zdawkowe pytanie oto, októrej mają przyjechać po nią na lotnisko. Żadnego „jak się masz?” albo „czy wszystko wporządku?”.


  Nie zdążyła odpisać.


  – Jesteśmy– poinformował ją kierowca.


  – Dziękuję– odparła, wpośpiechu regulując należność za przewóz.


  Żwawym krokiem ruszyła wkierunku głównych drzwi hotelu ito właśnie wich progu wpadła na grupę znajomych mężczyzn. Rzucone chórem powitanie otrzymało odpowiedź wpostaci szerokiego uśmiechu Halvor, choć jej ukryte za ciemnymi szkłami okularów spojrzenie skupiło się przede wszystkim na Masonie.


  – Zaraz do was dołączę– zapewnił mężczyzna, kiedy zdłońmi wciśniętymi do kieszeni spodni zatrzymał się przed młodszą znajomą.– Co słychać?


  – Wporządku– odpowiedziała, wsuwając okulary na głowę. Intensywność promieni słonecznych zmusiła ją do zmrużenia oczu.– Ruszacie wmiasto?


  – Chcemy skorzystać zostatniego dnia tutaj. Jutro lecimy dalej.


  – Dokąd tym razem?


  – Do Nicei.


  – Lazurowe Wybrzeże wytrzyma ten najazd?– zakpiła Halvor, wspierając się oozdobny murek.


  – Nie będzie miało wyjścia– odparł wrozbawieniu Mason iprzysiadł tuż obok dziewczyny.– Ciężki dzień?


  Halvor zmarszczyła nos. Nigdy nie wiedziała, czy to pytanie wodniesieniu do jej pracy wyrażało troskę, czy jednak kpinę. Rodzice istarsza siostra skutecznie oto zadbali.


  – Przeżyję. Nie będę narzekać, bo przecież inni mają gorzej. Robią wpolu iinne takie– mruknęła, przytaczając jeden zwielu cytatów znanych od rodziców. Czasami zastanawiała się, czy to nie była sugestia, że mogłaby skończyć wten sposób. Byłoby to dziwne, bo przecież nawet nie mieli gospodarstwa.


  – Hej, ja nie oceniam. Od kilku dni razem zkumplami imprezujemy wtowarzystwie grupy modelek. Tylko idiota by się czepiał. Zwłaszcza po ostatniej nocy.


  Psotny błysk wmęskim spojrzeniu nie umknął uwadze Halvor, na policzkach której pojawił się łagodny, bardzo dziewczęcy rumieniec.


  Ona ijej koleżanki oraz Mason zkumplami od kilku dni tworzyli dość nietypową grupę turystów. One kilka godzin dziennie spędzały na sesjach ispotkaniach, oni zwiedzali miasto iokolicę, by wieczorami spotykać się wcentrum Brugii iimprezować wnajpopularniejszych miejscach. Tutejsze bary ikluby nie miały już przed nimi tajemnic, chociaż ta najbardziej zapadająca wpamięć impreza odbyła się wczoraj, kiedy spotkanie wgronie znajomych, wjednym zwiększych hotelowych pokoi, zaowocowało schadzką Halvor iMasona wprzynależącej do niego toalecie.


  Halvor nie była taką dziewczyną. Bliskie kontakty zmężczyznami ograniczały się jedynie do osoby Sebastiana– chłopaka, zktórym spotykała się od zawsze. Ich mamy były najlepszymi przyjaciółkami, aoni spędzali ze sobą czas już wkołysce. Ten związek nie był doskonały, ale Halvor przez długi czas wierzyła wszczerość tych uczuć. Aż do tegorocznych wakacji.


  – Halvor? Wszystko dobrze?– Mason wyrwał ją zzamyślenia.


  – Tak, oczywiście– zapewniła zuśmiechem, chcąc wten sposób ukryć zmieszanie.– Zazwyczaj nie szaleję na wakacjach wten sposób.


  – Wten sposób?– powtórzył za nią.– Ach, masz na myśli seks zprawie obcym facetem whotelowej toalecie– dodał, przyglądając się Halvor znieskrywanym zainteresowaniem.


  Skłamałby, gdyby stwierdził, że jej zawstydzenie mu się nie podobało. Wyglądała uroczo zzarumienionymi policzkami, rozbieganym spojrzeniem inosem zmarszczonym wcharakterystyczny sposób.


  – Powiedzmy, że tamta toaleta nie była najwygodniejsza.


  – To nie ty na niej siedziałaś– odparł przez śmiech.


  – Nie siedziałam na niej, więc nie mam prawa do obiekcji?


  – Masz, oile te obiekcje dotyczą jedynie miejsca.


  – Próbujesz wyciągnąć ze mnie informację otym, czy mi się podobało?


  – Przecież wiem, że ci się podobało– mruknął, zsuwając się ze swojego dotychczasowego miejsca iprzystając przed Halvor. Różnica we wzroście ibudowie ich sylwetek sprawiała, że dziewczyna wyglądała na dużo drobniejszą, niż wrzeczywistości była, ale nawet to uważał za cechę, która bardzo do niej pasowała.– Mylę się, Halvor? Nie chcę zabrzmieć jak narcystyczny dupek, ale twoje jęki były dość– podjął, chwytając między palce kosmyk jej złotych loków– wymowne. Igłośne.


  Halvor zadarła głowę, pozwalając, by jej błękitne tęczówki spotkały się ztymi męskimi. Głębokie zaczerpnięcie powietrza było jedną zwielu reakcji, jakie Mason świadomie prowokował. Nie byłaby jednak sobą, gdyby tak po prostu oddała mu ostatnie słowo.


  – Chciałbyś ich znowu posłuchać.


  – Sądziłem, że będę miał okazję. Na przykład dziś wieczorem.


  Rzucona wtak bezpośredni sposób propozycja skutecznie zmusiła kobiece serce do intensywniejszej pracy. Mięśnie napięły się niekontrolowanie, asubtelnie rozchylone usta sugerowały gotowość do udzielenia odpowiedzi. Tego jednak nie zdążyła zrobić, bo Mason sprytnie ją uprzedził.


  – Wrócę koło jedenastej.– Ton jego głosu iodmalowana na twarzy powaga jasno dawały do zrozumienia, że to wcale nie była sugestia lub prośba. Raczej stwierdzenie faktu, zktórym Halvor wcale nie zamierzała dyskutować.


  Kiwnęła głową.


  – Ojedenastej– powtórzyła, nie panując nad uśmiechem, który uniósł kąciki jej warg, gdy Mason składał na nich subtelny pocałunek. Był to jednak gest tak krótki iulotny, że nacieszenie się nim graniczyło zcudem.


  – Już idę!– zawołał mężczyzna, kiedy do jego uszu dobiegł ponaglający krzyk jednego zkolegów.


  Halvor wzrokiem odprowadziła Masona wprost do taksówki, zaraz potem nerwowo zerkając na zegarek. Miała zaledwie kilka godzin na to, by się odświeżyć, zjeść coś iprzygotować na wieczór, októrym myśl budziła wniej dotychczas nieznaną ekscytację.


  Dwudziesta druga dwadzieścia pięć. Halvor właśnie tę godzinę dostrzegła kątem oka na wyświetlaczu stojącego na szafce nocnej zegarka, kiedy wpokoju rozległ się dźwięk pukania do drzwi.


  – Miałeś być za pół godziny– zaczęła, kiedy jej oczom ukazała się sylwetka Masona.


  – Mam wyjść iwrócić za trzydzieści minut? Musisz mi wybaczyć. Nie mogłem się doczekać.


  Wierzyła mu. Jak mogłaby nie uwierzyć, skoro pewnym krokiem przekroczył próg pokoju, niemal od razu inicjując zwalający znóg pocałunek?


  Muskał jej wargi zachłannie iintensywnie, co ona odwzajemniała bez cienia protestu, bez żadnych pytań iniepewności. Cichy jęk był jedyną reakcją dziewczyny, jednak zawarta wniej aprobata skutecznie dodała Masonowi odwagi. Naparł na drobne ciało Halvor, na oślep kierując się wstronę ogromnego łóżka.


  Ich pierwszy seks odbył się wwarunkach dalekich od idealnych. Łazienka należąca do pokoju, wktórym ostatnio ich ekipy wspólnie imprezowały, nie była najwygodniejsza, aponieważ czas naglił, Mason nie chciał, by ich ostatnia noc zakończyła się wypadkiem pokroju uderzenia głową oumywalkę. Miało być wygodniej, lepiej, tak, by obydwoje mogli zapamiętać tę noc na zawsze.


  – Podoba mi się ta podomka. To dla mnie?– zagaił, kiedy jego zwinne palce rozprawiały się zcienkim paskiem szlafroka.


  – Chciałam, żebyś miał ułatwione zadanie.


  – Sądzisz, że guziki są dla mnie zbyt skomplikowane?– dopytał, osuwając materiał zjej smukłych ramion.


  Westchnął zaprobatą dla widoku jej nagiego ciała. Była szczupła, jej drobne piersi idealnie mieściły się wjego dłoniach, akrągłe pośladki zachęcały do tego, by zacisnąć na nich palce. Była idealna– zdługimi, jasnymi włosami, ogromnymi niebieskimi oczami, ze skórą gładką imiękką, podkreśloną delikatną opalenizną.


  Znów naparł na jej usta, wsuwając między wargi swój język. Czuł, jak błądziła drobnymi dłońmi po jego ramionach itorsie, jak nieustannie podejmowała walkę zjego koszulą ispodniami, jak chaotycznie próbowała pozbyć się jego ubrań, wczym on starał się jej pomóc.


  – Ikto tu nie może sobie poradzić zguzikami?– zapytał zzawadiackim uśmiechem, kiedy odrzucił zbędny materiał na bok; zaraz potem odwrócił Halvor tyłem do siebie.


  Kilka ulotnych pocałunków złożonych na jej ramieniu iszyi miało rozbudzić jej zmysły ijednocześnie rozproszyć uwagę, co wykorzystał, gdy pchnął ją na łóżko. Zamaszysty ruch dłonią wywołał charakterystyczny dźwięk, gdy ręka Masona spotkała się zpośladkiem Halvor. Dziewczyna jęknęła, wypinając się bardziej, zupełnie jakby prosiła owięcej.


  Mason zawisł nad nią niczym kat, owijając sobie kosmyki jej włosów wokół dłoni itym samym zmuszając ją do odchylenia głowy. Nie bywał agresywny, ale sprawowana obecnie kontrola działała na niego dziwnie podniecająco. Czuł iwidział, że na nią również, skoro wiła się pod nim, aswoimi cichymi pomrukami niemal błagała oto, by kontynuował.


  Z premedytacją przesunął opuszkami palców po całej długości jej kręgosłupa ipośladkach, docierając aż do miejsca, wktórym łączyły się jej uda; swoim ciepłem iwilgocią zapraszało do posunięcia się dalej. Jeden zmęskich palców znalazł się wciasnym wnętrzu, na co Halvor jęknęła dużo donośniej, niż się spodziewał.


  – Dobrze ci?– mruknął wprost do jej ucha, raz jeszcze pociągając ją za włosy.


  – T-t… tak.– Przeciągłe sapnięcie poprzedziło kolejne dźwięki zadowolenia, kiedy ruchy jego dłoni stały się szybsze ibardziej stanowcze.


  Halvor wypięła pośladki, sapiąc coraz głośniej, oddychając bardzo nierówno. Czuła, jak każda pieszczota drażniła jej wnętrze, adygocące ciało domagało się jeszcze większej intensywności doznań.


  Mason cofnął rękę, co spotkało się zjękiem dezaprobaty. Kolejne sekundy dłużyły się wnieskończoność, ale cierpliwość została nagrodzona, kiedy zamiast smukłymi palcami mężczyzna wypełnił ją swoją męskością. Halvor czuła, jak docierał do najdalszych zakątków jej wnętrza, jak rozpychał się wśrodku ijak każdym ruchem budził coraz więcej emocji.


  Jęczała, gdy brał ją szybko iintensywnie, gdy szarpał jej włosy igdy ciepłym oddechem muskał jej kark oraz okolice ucha. Czuła się jak wpułapce, zktórej wcale nie chciała uciekać, bo wszystko, co ją tu spotykało, było najprzyjemniejszym doznaniem na świecie.


  Klęcząc na łóżku, dociskała rozpalony policzek do miękkiej pościeli, na której dodatkowo zaciskała palce swoich dłoni. Językiem raz za razem przesuwała po spierzchniętych ustach. Brakowało jej tchu, apowietrze było ciężkie, przesycone napięciem ipasją, zktórą dążyli do spełnienia.


  Minuty mijały, zmęczenie dawało się we znaki, aoni wciąż trwali wprzyjemnym wyścigu po szczyt, który nadszedł niespodziewanie, niemal wjednym momencie.


  Mason opadł na materac tuż obok Halvor, zamroczonym wzrokiem przesuwając po jej zarumienionej, zmęczonej twarzy. Obydwoje łapczywie łapali kolejne dawki powietrza, walcząc ounormowanie pracy swoich organizmów.


  – Nie sądziłem, że kiedyś będę uprawiał seks na pożegnanie.


  – Nie wyglądasz, jakbyś żałował ichciał zapomnieć– rzuciła Halvor, podnosząc się iwspierając na łokciach, dzięki czemu zyskała lepszy widok na twarz mężczyzny.


  Błąkający się wkącikach jego warg uśmiech wydawał się wymowną odpowiedzią.


  – Nigdy cię nie zapomnę, Hallie.– Nawinąwszy sobie na palec kosmyk jej włosów, uniósł się nieznacznie, by ustami musnąć jej czoło.


  Pożegnania nigdy nie były łatwe, ale chwila, wktórej musiał podnieść się na równe nogi, znaleźć swoje ubrania, zostawić Halvor wśród miękkiej pościeli iopuścić pokój numer dwieście trzynaście, stanowiła najtrudniejsze zadanie wcałym jego dotychczasowym życiu.
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  Rozdział 1– San Francisco, USA


  Stabilizacja zawodowa, więzi rodzinne iprzyjacielskie, aostatecznie nawet miejsca, które były znajome ido których nieustannie chciało się wracać, były czymś stałym wżyciu Masona. Pewnych rzeczy kurczowo trzymał się od kilku lat. Chociaż jego liczne podróże ito, że pozwalał sobie na coroczne wyjazdy wnajróżniejsze zakątki świata, mogło wskazywać, że daleko było mu do faceta, który potrafiłby się przywiązać do jednego miejsca, to on właśnie kimś takim był. Podróże traktował jako urozmaicenie, pasję idobrą rozrywkę, ale ostatecznie itak ciągnęło go do ukochanego Nowego Jorku, wktórym miał krąg najbliższych sercu znajomych, pracę iulubione miejsca, wktórych potrafił się zaszyć na długie godziny, gdy potrzebował chwili odpoczynku od codziennej monotonii. Nie sądził, że kiedykolwiek przyjdzie mu to zmienić. Porzucić coś, do czego był przywiązany, na rzecz wyruszenia do miejsca, które miało się stać jego nowym domem.


  Życie składało się jednak zlicznych niespodzianek zaburzających poukładaną codzienność. Jedną znich okazała się Harper. Kobieta, dla której przed dwoma laty zupełnie stracił głowę. Kobieta, wktórej się zakochał iza którą był wstanie wyruszyć na drugi koniec kraju, gdy tylko nadarzyła się ku temu okazja. Chociaż swoją sytuację zawodową miał ustabilizowaną, nie zastanawiał się dwa razy, kiedy blondynka poinformowała go, że otrzymała korzystniejszą ofertę pracy wmiędzynarodowej korporacji znajdującej się wSan Francisco.


  Przeszło mu przez myśl, że tak spontaniczne podjęcie decyzji owyjeździe mogło się okazać błędem, ale kiedy głębiej się nad tym zastanawiał, był skłonny podjąć to ryzyko. Ich związek od miesięcy pozostawiał wiele do życzenia. Miewali dni lepsze igorsze, zczego te drugie zaczynały przeważać. Nigdy nie potrafił dojść do tego, zczego to wynikało. Czy zróżnicy charakterów, czy innego spojrzenia na świat, które niegdyś ich do siebie zbliżyło, czy po prostu zpowodu uczucia, które zaczęło powoli wygasać na rzecz przyzwyczajenia– tak znajomego wielu ludziom iwbrew pozorom bardzo często spotykanego, aco gorsza, wpełni akceptowanego. Pewne było dla Masona jednak to, że wtak istotnej zmianie jak wspólna przeprowadzka próbował doszukać się szansy, że coś zmieni się na lepsze. Nowe miasto, nowe otoczenie. Może wkońcu wspólne mieszkanie, dzięki któremu zbliżyliby się do siebie od nowa? Wierzył wto. Liczył na to, że będzie lepiej, isię przeliczył.


  Długie przygotowania do przeprowadzki pociągnęły za sobą pierwsze awantury. On chciał zwykłego mieszkania, Harper apartamentu, którego utrzymanie miało kosztować więcej, niż on był skłonny wydać. Nigdy nie był człowiekiem, który musiał żyć wluksusach. Podstawowe dobra wzupełności go satysfakcjonowały. Kiedy więc po blisko dwóch tygodniach dzielenia czterech ścian niewielkiego mieszkania Harper obwieściła mu, że się wyprowadza, był wściekły. Na swój sposób również rozżalony, bo nie tak miało to wyglądać.


  Obietnice, które sobie składali, że spróbują od zera, oraz zapewnienia kobiety, że się zmieni, okazały się nic niewarte. On porzucił dla niej wszystko. Ona nie potrafiła tego docenić. Co gorsza, wraz zrozpoczęciem nowej pracy stała się jeszcze bardziej zapatrzoną wczubek własnego nosa suką.


  Tak właśnie oniej myślał, gdy emocje kotłujące się wjego głowie isercu były świeże.


  Z biegiem czasu zaczynał się jednak wyciszać iprzechodzić ztym wszystkim do porządku dziennego. Spory udział miały wtym przygotowania do podjęcia nowej pracy wjednej zmiejscowych szkół średnich. Przeniesienie do nowej pracy nie było łatwą sprawą. Woczach dyrektorów wciąż uchodził za młodego człowieka, który stawia pierwsze kroki na tej ścieżce zawodowej. Miał przecież jedynie dwadzieścia siedem lat. Jego doświadczenie zawodowe było wystarczające, by mógł je zamieścić wswoim CV, ale tego, jak obchodzić się zuczniami wnastoletnim wieku, musiał się uczyć całymi latami. Dotychczasowa kariera pokazała mu bowiem, że każdy uczeń był inny. Każdy wymagał indywidualnego podejścia, bo każdy miał inne nastawienie, inną historię iinny charakter. Zdaniem dyrektorów Mason nie dorastał do pięt doświadczonej kadrze, której nie chcieli zmieniać.


  Nic nie szło po jego myśli, awizja spędzenia miesięcy na kasie wmarkecie stawała się coraz bardziej realna.


  Światełkiem wtunelu okazał się telefon od Harper. Chociaż nie widzieli się od tygodnia, który poświęciła całkowicie pracy, to wtonie jej głosu nie wyczuł nawet grama tęsknoty. Była oziębła, zdystansowana imarudna. Mimo to poinformowała go, że chce, by wkońcu poznał jej rodzinę. Biorąc to na logikę, doszedł do wniosku, że gdyby nie chciała dłużej ciągnąć tego związku, nie pokusiłaby się oten krok, tym bardziej że on sam nie mógł się doprosić spotkania zpaństwem Gastrell, którzy– jak sądził– mogliby stać się wprzyszłości jego teściami. Ostatnio wto wątpił, ale gdy to Harper wyszła zinicjatywą, wmęskim sercu na nowo odżyła nadzieja.


  – Jak ty wyglądasz? Popraw ten krawat.– Harper po wyjściu zsamochodu od razu sięgnęła do materiału, który był za luźno związany, izaczęła go poprawiać. Zawsze miała obsesję na punkcie prezencji. Nie miało znaczenia, czy chodziło ojej własny wygląd, czy to, jak wyglądali inni.


  – Chryste, chcesz mnie udusić?– jęknął, gdy zacisnęła supeł mocniej, iodruchowo sięgnął dłonią do szyi.


  – Chcę, żebyś wyglądał jak człowiek, kiedy spotykasz się zmoimi rodzicami isiostrą. Nie zamierzam świecić oczami tylko dlatego, że lubisz luzacki styl życia– fuknęła, aon mimowolnie przewrócił oczami. Nie miał pojęcia, jakim cudem odnajdywał wsobie tak wielkie pokłady cierpliwości wobec jej humorków. Może to jednak była jeszcze miłość?


  – Zaczynam się obawiać tej kolacji– przyznał szczerze.


  – Nie ma czego, pod warunkiem że nie narobisz mi wstydu.


  – Czy ja kiedykolwiek narobiłem ci wstydu, Harper?– mruknął, marszcząc czoło. Nie rozumiał jej.– Spotykamy się ztwoimi rodzicami, anie parą prezydencką. Wrzuć na luz.


  – Nie denerwuj mnie, Mason. Znają cię tylko zmoich opowieści iwierzę, że to, co zobaczą, się znimi pokryje.


  Zaklął wmyślach. Mógł sobie tylko wyobrazić, jak wyglądały te opowieści. Znając Harper, był pewny, że nieco podkoloryzowała to, jakim jest człowiekiem, albo raczej że pominęła kilka istotnych faktów. Między innymi ten, że nie był dobrze ustawionym biznesmenem, który mógł świecić przykładem na prawo ilewo. Co gorsza, uświadomił sobie, że nigdy nie rozmawiali ojej rodzinie. Jeśli charakter ipodejście do życia odziedziczyła po swoich rodzicach, to był skończony. Mógł znosić jej humorki, ale troje, anawet czworo ludzi wywyższających się nad wszystkimi? To nie było na nerwy Masona, który poczuł na swoim karku pierwsze krople potu.


  – Harper! Długo będziecie tam stać?– Kobiecy głos przykuł uwagę Masona. Spojrzał wstronę sporego domu, który nie wyróżniał się niczym szczególnym na tle innych wtej okolicy. Zkażdego budynku znajdującego się tu biło bogactwo. To zdecydowanie nie była dzielnica dla ubogich iśmiał pomyśleć, że ci nawet się tam nie zapuszczali. On również nie powinien. Nie czuł się dobrze wtakich pełnych przepychu miejscach.


  – Cześć, mamo, już idziemy!– Harper zwróciła się do matki irzuciła Masonowi ostrzegawcze spojrzenie.– Nie narozrabiaj.


  – Mhm… Jasne– mruknął pod nosem iprzykleił do twarz uprzejmy uśmiech, ruszając za nią wstronę werandy, na której stała wysoka blondynka zidealnie ułożoną fryzurą iwdoskonale dopasowanej sukience, która nie wyglądała jak coś, wczym Mason widziałby własną matkę na kolacji zpotencjalną synową.


  – Dobry wieczór, pani Gastrell. Miło wkońcu panią poznać– przywitał się, wyciągając dłoń wstronę kobiety. Ta delikatnie ją uścisnęła, obrzucając całą sylwetkę Masona wzrokiem. Oceniała go. Był pewny, że właśnie go oceniała idopatrzy się czegoś, tak jak przed momentem dopatrzyła się Harper.


  – Felicia. Zaczynałam sądzić, że moja córka wymyśliła sobie tego mężczyznę, októrym tyle słyszałam. Wejdźcie.


  Mason puścił Harper przodem iwszedł do domu. Rozejrzał się po idealnie urządzonym, przestronnym holu. Wszystko utrzymane było wjasnych barwach ipodobnie jak zzewnątrz, cały wystrój świadczył otym, że odwiedził ludzi, którzy uwielbiają życie wluksusie.


  – Gdzie tata?– zapytała Harper, awtedy jak na zawołanie zsalonu wyłonił się starszy mężczyzna. Mason wpierwszej kolejności dostrzegł szyty na miarę, idealnie skrojony garnitur. To wżaden sposób nie podniosło go na duchu, gdyż on sam pojawił się na kolacji wtym samym, który ubrał na swoją studniówkę, anastępnie na pogrzeb dalekiej ciotki.


  – Harper, najwyższa pora. Nie masz pojęcia, jak cieszymy się zmamą ztwojego powrotu.– Pan Gastrell podszedł do córki, którą uściskał, nie kryjąc swojego zadowolenia ztego, że ma ją obok.– Aty… jesteś Mason?– dodał, spoglądając na Masona ponad ramieniem córki.


  – Tak. Mason Crosby. Miło mi– przytaknął mężczyzna iodwzajemnił silny uścisk dłoni.


  – Owen Gastrell. Chodźcie, dzieciaki. Gospodyni kończy przygotowywać kolację, ale zdążymy napić się lampki wina.


  – Wino przed kolacją?– wtrąciła matka Harper, na co jej ojciec przewrócił oczami imachnął dłonią. To pozwoliło Masonowi uwierzyć wto, że chociaż jego mógłby polubić.


  Po wejściu do przestronnego salonu połączonego zjadalnią nie był wstanie zapanować nad własnymi brwiami, które powędrowały ku górze. Stół był… ogromny. Awystrój pomieszczenia jeszcze bardziej podkreślał bogactwo Gastrellów. Czując, jak ogarnia go coraz większa niepewność, usiadł przy stole. Pan Gastrell podszedł do barku, aFelicia oddała się rozmowie zHarper, której Mason nawet nie chciał słuchać. Widać było po nich, że wich żyłach płynie ta sama krew.


  – Felicia? Halvor zamierza do nas dołączyć?


  – Askąd ja mam to wiedzieć? Wiesz, że ta dziewczyna ostatnio wogóle nas nie słucha.


  – Halvor sprawia problemy?– zapytała Harper ispojrzała na Masona.– To moja młodsza siostra.


  – Sprawia, od kiedy pamiętamy. Wiesz, jaka jest. Ma swoją wizję na życie inie potrafi dopuścić do siebie naszych rad.


  – Pójdę po nią, na pewno zje znami kolację– rzucił Owen.


  – Zbuntowana nastolatka?– wtrącił Mason, kierując te słowa do swojej dziewczyny.


  – Nie taka nastolatka. Dorosłe życie czeka na nią za rogiem, aona… jest rozkapryszona. Rodzice za długo jej pobłażali irozpieszczali jako tę młodszą.


  – Jasne…


  Ciebie zpewnością nie rozpieszczali.


  Ta myśl pojawiła się wgłowie Masona niekontrolowanie. Nie żałował jednak. Harper często zachowywała się jak ktoś, kto musi dowartościować się kosztem innych.


  Po kilku minutach siedzenia wciszy, która zapanowała wsalonie, kiedy ojciec Harper poszedł po swoją młodszą córkę, apani Gastrell zdecydowała się zajrzeć do kuchni, by sprawdzić postępy gosposi, poczuł, jak krew odpływa mu ztwarzy.


  Nie tylko jemu.


  Dziewczyna, która zeszła wtowarzystwie swojego ojca do salonu, również wyglądała na zaskoczoną. Hallie nie spodziewała się tego spotkania. Żadne znich się go nie spodziewało, ale powietrze zgęstniało, acisza zdawała się przeciągać wnieskończoność.


  Czy świat naprawdę musiał być tak mały?


  Czy los musiał sobie znich zadrwić wtaki sposób?


  – Oto iona. Zakała tej rodziny– mruknęła pod nosem Harper, ewidentnie pewna tego, że usłyszał ją tylko Mason. On jednak nie zwracał na jej słowa uwagi. Poruszył się nerwowo na krześle. Chciał uciec. Pierwszy raz od momentu postawienia nogi wtym domu zapragnął zniknąć.


  – Cześć, Harper.– Halvor zdecydowała się przerwać ciszę.


  – Cześć, siostrzyczko. Myślałam, że do nas nie dołączysz.


  – Nie miałam tego wplanach, ale ojcu nie odmówię– odparła ispojrzała na Masona.– Nie przedstawisz mnie?


  – Mason– odezwał się, zanim Harper zdążyła zareagować. Nerwy zżerały go od środka, awjego głowie kłębiły się pytania. Ile mogła mieć lat? Wszyscy mówili, że jest nastolatką. Nie wyglądała. Ale jeśli tak było… Szesnaście? Siedemnaście? Czy naprawdę dopuścił się romansu ztaką małolatą?


  – Halvor– odparła, obrzucając go obojętnym spojrzeniem. Tak jakby to spotkanie przestało robić na niej wrażenie. Chciał wiedzieć, co siedziało wjej głowie. Imodlił się oto, by nie palnęła niczego głupiego. Harper nie mogła dowiedzieć się otym, że pozwolił sobie na skok wbok. Z,ozgrozo, jej siostrą.


  – Super, skoro wszyscy się znamy, możemy wkońcu zjeść? Mamo, co ztą kolacją?– ponagliła Harper, nieświadoma tego, co się stało.– Tato, powinniście zmienić gosposię. Albo zatrudnić więcej służby– dodała.


  – Nie wymyślaj, Harper. Harriet pracuje dla nas od lat. Stała się członkiem rodziny– upomniał ją ojciec, aona jedynie prychnęła pod nosem, napotykając chłodne spojrzenie swojej młodszej siostry.


  Ku uldze Masona kolacja została zaraz podana do stołu. To nieco rozluźniło atmosferę, gdy wszyscy skupili się na swoich porcjach iluźnych rozmowach. Oile luźnymi mógł nazwać przydługie, nieco podkoloryzowane opowieści Harper otym, jak doskonale powodziło jej się wfirmie wNowym Jorku.


  – Jestem zciebie dumny, córeczko. Hallie powinna wziąć zciebie przykład.


  – Owszem, też tak uważam. Hallie, spójrz na siostrę. Doskonale radzi sobie wdużych korporacjach. Studia się jej przysłużyły– dodała pani Gastrell.


  – Mamo, daj spokój. Nie chcę być…


  – Kim? Wolisz być, pożal się Boże, modelką. Co tym osiągniesz? Jak długo będziesz zarabiać na życie swoim ciałem?– Harper nie miała problemu zprzerwaniem siostrze. To jednak wzbudziło zainteresowanie Masona, który widząc ten atak na młodszą zsióstr, poczuł potrzebę wtrącenia się.


  – Chcesz być modelką?– zagaił.


  – Tak, ale rodzice tego nie rozumieją– przyznała, patrząc zwyrzutem na swoją rodzinę.– Są staroświeccy. Myślą, że jak kariera, to tylko prawnicza, lekarska albo wjakichś korporacjach.


  – Halvor!– upomniała ją siostra. Państwo Gastrell nie wyglądali za to na poruszonych słowami córki. Widocznie takie rozmowy były na porządku dziennym.


  – Skąd ten pomysł?– zapytał Mason.


  – Modeling? Lubię to. Mam na koncie kilka większych kontraktów. Poza tym to ciągła przygoda. Poznaję świat, nowych ludzi, rozwijam się idobrze zarabiam. Dlaczego mam tego nie kontynuować?


  – Kilka kontraktów?


  – Tak, to takie dziwne?


  – Nie. Po prostu… Jesteś młoda– odparł, kryjąc wtych słowach niewypowiedziane pytanie.


  Ile masz lat, Halvor? Nie kłam…


  – Jestem prawie pełnoletnia, jeśli oto pytasz. Awmodelingu siedzę od ukończenia piętnastego roku życia, czyli od prawie trzech lat. Wystarczająco dużo, żeby coś osiągnąć, panie znawco?– odparła, aon zaklął wmyślach. Nie miała osiemnastu lat. Miała pieprzone siedemnaście, gdy ją zaliczył wtej cholernej toalecie.


  – Dajcie już spokój ztym modelingiem. Mason, czym ty się zajmujesz? Harper wspominała, że jesteś nauczycielem, ale może powiesz nam coś więcej?– odezwał się Owen, ewidentnie zmęczony tematem, który musiał być wałkowany wtym domu każdego dnia.


  – Jestem nauczycielem francuskiego.


  – Udało ci się przenieść do nowej szkoły?


  – Jestem wtrakcie przenosin– skłamał. Co miał powiedzieć? Że porwał się zmotyką na słońce, gdy zgodził się na ten wyjazd, ina ten moment był bezrobotny, bo miejscowe szkoły miały skompletowane kadry nauczycielskie?


  – Mason rozgląda się za pracą. Szkoły nie szukają nauczycieli, ale czeka na odpowiedzi zkilku barów– dodała Harper, aon westchnął. Miała za długi język. Albo za punkt honoru obrała sobie poniżenie go na oczach rodziców. Nie wiedział tylko, czym sobie na to zasłużył.


  – Oczywiście dopóki wszkole nie znajdzie się wolne miejsce– wytłumaczył. Nie zamierzał reszty życia spędzić za barem albo na kasie. Ale za coś musiał się utrzymać, więc to było lepsze niż nic. Wolałby jednak wrócić do szkoły. Kochał tę pracę ito, że mógł się dzielić zdzieciakami wiedzą, ucząc ich obcego języka, który mógłby podnieść ich kwalifikacje wprzyszłości iprzydać się wtrakcie podróży.


  – Nie sądzisz, że to dość nieodpowiedzialne? Porzuciłeś jedną pracę iprzeprowadziłeś się bez gwarancji zatrudnienia?– Pani Gastrell nie kryła swojej dezaprobaty.


  – Ato coś złego, że nauczyciel przez kilka tygodni będzie rozlewał piwo?– zapytała Halvor, aon poczuł przypływ wdzięczności. Przynajmniej ona go nie oceniała. Anawet jeśli, to nie dała tego po sobie poznać.


  – Owszem. Nauczyciel powinien świecić przykładem, abary to nie są miejsca, do których powinien zaglądać.


  – Cholera, mamo. Dajcie spokój. Przyjechał tu zwaszą córką, bo Harper ma jakieś widzimisię inie potrafi usiedzieć wmiejscu. Staje na głowie, żeby ją uszczęśliwić, awy przejmujecie się tym, że będzie barmanem?


  To właśnie wtedy odezwał się jego telefon.


  – Nie wyciszyłeś telefonu?– fuknęła Harper, gdy zerknął na wyświetlacz. Nieznany numer. Kierunkowy zSan Francisco.


  – Przepraszam, muszę odebrać.


  – Jasne, nie krępuj się– rzucił pan Gastrell, aMason wstał od stołu iruszył do holu.


  Poszczęściło mu się wchwili, wktórej czuł się osaczony przez tę pokręconą rodzinkę. Nauczyciel francuskiego wliceum znajdującym się nieopodal jego miejsca zamieszkania zpowodów zdrowotnych został zmuszony do zrezygnowania zdalszego wykonywania zawodu. To była szansa dla Masona, który zamierzał ją wykorzystać idać zsiebie sto procent. Tyle mógł zrobić, dlatego wrozmowie zdyrektorem liceum, który przepraszał za telefon otakiej porze, zapewnił go, że kolejnego dnia stawi się na rozmowie kwalifikacyjnej.


  Gdy wrócił do salonu, zauważył, że nastroje wszystkich wdalszym ciągu były posępne, aHalvor kłóciła się zmatką ojego pracę. Albo raczej opracę wszystkich ludzi, którzy nie mając wyboru, pracowali na kasie, za barem iwwielu innych pospolitych zawodach.


  – Dobre wieści. Wliceum zwolniło się miejsce. Jutro mam rozmowę.


  Miał nadzieję, że to rozluźni atmosferę, ichyba się nie pomylił, bo cztery pary oczu zwróciły się wjego stronę.


  – Które to liceum?


  – Liceum Lincolna. Mieszkam wpobliżu. Chyba tym zaplusowałem.


  – Będziesz moim nauczycielem?– wypaliła Hallie, ajego przeszył dreszcz. Jeszcze tego brakowało.


  – Uczysz się tam?


  – Tak, uczy się wliceum Lincolna. Wydajemy majątek na to, żeby ją czegoś nauczyli. Ale dobrze się składa. Halvor ma problemy zjęzykiem francuskim. Nie chce się go uczyć.


  – Bo nie jest mi potrzebny, mamo. Ile razy mam ci to powtarzać?


  – Powiedziałam coś. Nie po to płacimy zojcem za twoje wykształcenie, żebyś przynosiła tróje.


  – Chryste…– jęknęła Hallie, aMason spojrzał na nią zzainteresowaniem. Wyglądała na naprawdę przytłoczoną tym, jak wiele oczekiwań względem niej mieli rodzice.


  – Nie jestem pewny, czy będę ją uczyć. Nic jeszcze nie jest przesądzone.


  – Mam nadzieję, że nie.– Dziewczyna nie kryła narastającej wniej irytacji.


  – Właściwie to… Mason, rozważasz prowadzenie korepetycji po godzinach?– wtrąciła Felicia.


  – Nie myślałem otym, ale raczej nie.


  – Rozważ to. Halvor przyda się dobry nauczyciel iktoś, kto zmotywuje ją do nauki.


  – Pani Gastrell, nie sądzę, żeby to był dobry pomysł.


  – Nie rozumiem?– Kobieta spojrzała na niego ze… złością? Tak, był pewny, że wjej spojrzeniu dostrzegł złość.


  – Jeszcze się nie zadomowiłem. Potrzebuję trochę czasu, ale wprzyszłości nie wykluczam tego, że będę udzielał dodatkowych zajęć.


  – Wprzyszłości? Ona za pół roku kończy szkołę.


  – Mamo…– Harper sięgnęła do dłoni matki iszepnęła jej coś na ucho. Kobieta skinęła głową.– Chodź, Mason. Musimy już wracać do domu. Jutro zaczynam pracę. Ty, mam nadzieję, również– dodała, spoglądając na niego. Pierwszy raz poczuł wdzięczność do swojej dziewczyny. Marzył ozakończeniu tej kolacji od kilkudziesięciu minut.


  – Masz rację. Powinniśmy już iść. Odwiozę cię.


  – Odwieziesz ją? Nie mieszkacie razem?– zapytała Hallie, gdy Harper wstała od stołu.


  – Nie, siostrzyczko. Nie mieszkamy razem.


  – Dlaczego?


  – Brak porozumienia. Masonowi wystarczy jakaś nora.


  Zabolało.


  Kolejne upokorzenie na oczach rodziny Gastrell.


  – No tak, księżniczka potrzebuje luksusów. Dziwne, że jeszcze od niej nie uciekłeś.– Halvor również wstała.– Idę spać. Dobranoc– dodała iskierowała się wstronę schodów prowadzących na piętro.


  Mason milczał. Po tym, jak tego wieczoru zachowała się Harper, miał dość. Ubrał się, pożegnał zjej rodzicami iopuścił dom, kierując się do swojego samochodu. Wnim również milczał. Zadbał oto, by Harper wróciła do swojego apartamentu. Sam zaś wrócił do swojej… nory, jak to ładnie określiła. Norą było zaś niewielkie, ale przytulne mieszkanie, które wzupełności wystarczyło, by czuł, że ma jakieś miejsce na ziemi.
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  Rozdział 2– San Francisco, USA

Dalsza część dostępna w wersji pełnej


  Droga Czytelniczko,


  serdecznie zapraszamy Cię do polubienia naszego profilu WydawnictwoAMARE. Dzięki temu jako pierwsza dowiesz się o naszych nowościach wydawniczych, przeczytasz i posłuchasz fragmentów powieści, a także będziesz miała okazję wziąć udział w konkursach i promocjach.


  Przyłącz się i buduj z nami społeczność, która uwielbia literaturę pełną emocji!


  Zespół
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